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SUCHOWO-KOBYLIN 
Satyryk 

„Daję publiczności sztukę - pisał Suchowo-Kobylin 
w przedmowie do jednej ze swych komedii - która 
nie jest, jak to się mówiło niegdyś, płodem wy -
t c h n i en i a ani tym mniej, jak to się mówi dzi­
siaj, wytworem rzemiosła literackiego, lecz jest na­
prnwdę niekłamaną, wraz z krwią Il prawdziwego ży­
cia wyrwaną .spr a wą." 
Słowa te są 1kluczem do całej twórcwści satyrycznej 
Kobylina, !która zresztą nie była obfita, sprowadzifa 
się bowiem do t·rylogii dramatycznej, iłożonej z ko­
medii: „Małżeństwo Kreczyńskiego", „Sprawa" 
i „Smierć Tarełkina". Każda z tych sztuk stanowi· 
zamkniętą w sobie całość, choć we wszystkich trzech 
występują te same postacie i wątki. Przede wszyst­
ki'm zaUączy je jedna met'apa satyiry - dosadnej i bez­
litosnej, !która czasami przechodzi w ponurą groteskę, 
wywołującą nie ty.Ie śmiech, 'ile „Skurcz przeraże­
nia" - wed'ług określenia •samego autora . 
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Wyjątkową sugestywność tej saty•ry tłumaczy z pew­
nością to, że ja'ko materiał posłużyły jej własne prze­
życia autora. Pierwszą swoją komedię Kobylin napi­
sał w więzrieniu prewencyjnym, zaś makabrycznych 
szczegółów do „ża~tu scenicznego" (jak określił 
„Smie~ć Ta;ełkina") dostarczyło mu śledztwo w jego 
sprawie, ktore trwało przeszło siedem lat. Siedem lat 
żył ten komediopisarz pod stałą groźbą zesłania na 
katorgę, oskarżony o morderstwo. Sprawa ta kosz­
towała jego rodziinę kilka milionów rubli i choć zo­
~tał.a w !końcu umożona - Zlłamała na zawsze karierę 
zyc10wą tego eleganckiego bywalca salonów, wyróż­
niające·go się urodą i dowcipem wśród złotej mfo­
dzieży obu 1stolic Rosji polowy zeszłego stulecia. 
Aleksander Suchowo-Kobylin urodził się wkrótce po 
wojnach .napoleońskich, w roku 1817, i dożył lat po­
przedzających rewolucję 1905 roku. Poddany kolej­
nych pięciu carów, arystokrata z pochodzenia, zie­
mianin, stał się mimo swej woli, w wyniku niezwy­
kłych kolei życia, jednym z burzycieli filarów Rosj i, 
demaskatorem systemu policyjnego. 
Podczas jednego z częstych pobytów za granicą Ko­
bylin poznał w Paryżu Fr.ancuzkę, Luizę Deman.che, 
która miała odegrać w jego życiu tragiczną rolę. Po 
p.owroc1e •do kraju sprowadził Luizę do Rosji i prze­
żył z nią w nieślubnym związku przeszło siedem lat. 
Współżycie nie było _jednak szczęśliwe. Kobylin na­
wiązywał coraz nowe miłostki, wywoływało to wy­
buchy zazdrości Luizy. 
Ostatnią poważniejszą namiętnością Kobylina była 
Naryszkina, moskiewska piękność, która zabłysła 
wówczas w salonach arystokratycznych. Jej córka ze 
związku z Kobyliin.em wychawywał.a się potem w ro­
dzinie Dumasa-syna, późniejszego męża Naryszkinej. 
Pragnąc si'ę uwo1nić od Demanche, Kobylin namawiał 
ją do wyjazdu do Francji. W tych okolicznościach 
nastąpiło nagle tragiczne rozwiązanie: Demanche 
z.naleziono zamordowa·ną na 1peryferiach miasta. Ko­
bylina aresztowano pod z.arzutem zabójstwa. 
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RYC. SATYRYCZNA Z XIX w. 

Po umorzeniu sprawy resztę życia Kobylin spędził 
z dala od swego środowiska, przebywając bądź we · 
Francji, bądż w posiadłości rodzinnej w Rosji . Zmarł 
w 1903 roku, w czasie pobytu na Riwierze. Zostaw] 
po sobie trylogię dramatyczną, w której wyładował 
całą swoją pasję i nienawiść do bez.dusznego aparatu 
sprawiedliwości carskiej Rosji. Centralny je.j temat 
stanowi fikcyjna sprawa - podobna do autentycznej 
sprawy samego Kobylina - córki· ziemianina Murom­
skiego. Sprawa wymyślona przez łapowników i szan­
tażystów na różnych sz.czeblach hierachii urzędniczej. 
Na majątek Muromskiego poluje najpierw karciarz 
i niebieski ptak Kreczyński. Kiedy plany jego sp_;ll iły 
na panewce do majątku dobiera się banda b'.•urokra ­
tów z sądownictwa i me'todą szantażu dopina swego. 
W porównaniu z „rozbójni'ka·mi pewnego urzędu '', 
Warawinem i Tarełkinem, <Szuler Kreczyński okazuje 
się rycerzem, pos-iada bowietn resztki tradycyjnego 
szlacheckiego honoru. W „Śmierci Tarełkina" Koby­
lin pokazuje tortury stosowane podczas śledztwa wo­
bec jego kucharza dla wy.muszenia IIla nim zeznań. 
Ale w tej komedii autor nie ogranicza się do dema­
skowania carskiego systemu policyjnego, wykpiwa 
także łotrów i cyników, iktórziy dążyli do utopienia 
nastrojów postępowej części społeczeństwa w liberal­
nym pustosłowiu . Wspaniała, np. jest mowa symulu­
jącego śmierć Tarełkina wy.głoszona nad pustą trum­
ną. Jest to kap'itałny wzór satyrycznej metody s-toso­
wanej przez auto.ra trylogii. 

LEON GOMOLICKI 
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ART. SADOWSKIJ W ROLI RASPLUJEWA 

ALEKSANDER SUCHOWO-KOBYLIN 

• 
- -
SMIERC TAREŁKINA 

ŻART SCENICZNY W 3 AKTACH 

przełożył 

BOHDAN KORZENIEWSKI 

• 



Dyrektor Teatru 

Kierownik Artystyczny 

Kierownik Literacki 

Inscenizacja i reżyseria 

s~en.ografia 

Asystent reżysera 
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Michał Tomski 

Janusz Kłosiński 

Marian Piechal 

Bohdan KOl':zeniewski 

{ 
Xymena i Ry!D'.3.l'd 

Zaniewscy 

Sławomir Miisiurewicz 

Obsada sztuki: 
Generał Warrawin 
i Połutatarynow 
Tarelkin i Kopyłow 
Rasplujew 
Komisarz Och 
Czybisow 
Ibisow 
Omega 
Urzędnik I 
Urzęd·nik II 
Papugajczykow 
Czwankin 
Dr Unmoeglichkeit 
Brandachłystowa 

Mawrusza 
Pachomow 
Szatała 

Kaczała 

Wani czka 
Wierzyciel pierwszy 
Wierzyciel drugi 
Wierzyciel trzeci 

· Wierzyciel czwarty 
Wierzyciel piąty 
W ierzyciel szósty . 

SŁAWO MIR MISIUREWICŻ 
GUSTAW LUTKIEWICZ 
JANUSZ KŁOSIŃSKI 
STANISŁAW KAMIŃSKI 

STANISŁAW OWOC 
BOHDAN MIKUĆ 
KRZYSZTOF ZIEMBIŃSKI 
LECH WOJCIECHOWSKI 
STANISŁAW OWOC 
LECHOSŁAW LITWIŃSKI 

DOBROSŁAW MATE.JR 
MARIUSZ GORCZYŃSKI 
ZOFIA WILCZYŃSKA 
IRENA BURAWSKA 
ANTONI RATAJEWSKI 
ZYGMUNT URBAŃSKI 
TADEUSZ SCHMIDT 
ANDRZEJ HERDER 
LECH WOJCIECHOWSKI 
STANISŁAW OWOC 
BOHDAN MIKUĆ 
DOBROSŁAW MATER 
ANDRZEJ HERDER 
KRZYSZTOF ZIEMBIŃSKI 
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STANISŁAW POWiOŁOCKI 

LOSY „ŚMIERCI 
W CENZURZE I 

TAREŁKINA" 

W TEATRZE 

Suchow-0-K<>bylin określił „śmierć Tarełkina", jako 
komedię-żart. W listach do swoich przyjaciół nieraz 
nazywał ten utwór pozornie nieprawdop-0dabnym, 
lecz w swej istocie bard'w, niestety, ,,prawdziwym 
traigi!lmmieznym żartem''.. W liście do sweg<> krewnego 
i ·bliskiego przyjaciela, znanego pisar.za hr. Saljasa, 
.Suchowo-Kobytli'n. pisał m'iędzy iillllymf:, że „$mierć 
Tarełkina" zawiera w so.bie „wi·ęcej prawdy życio­
wej, niż samo żyeie Widziane przez pryzmat ustalo­
nych form i reguł tzw. dnia powszedniego". „Ale, 
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n ies'tety, - z gorzką ironią dodaje pis arz - taka na­
ga, oszyszczona z wszelkich upiękS2eń prawda , j esz­
cze wydaje się monstrualnie wyolbrzymioną anegdo tą, 
nieprawdopod<>bnym wprost splotem tragicznych, 
a jednocześnie komicznych żartów". 

Carska -cenzura od razu zrozumiała istotny demaska­
torsko--satyryczny sens twórczości Suchowo-Koby­
lina, skierowany przeciwko ówczesnemu autorowi 
iPrawodawstwa oraz tra,gicznej zależności crl:owieka 
od samowoli i' władzy carskich „czynników" i poli­
cji. Będąc kontynuatorem satyrycznych tradycji Go­
gola i Sałtykowa-Szczedryna, Suchow-0-Kobylin 
w swoich utworach, zwłaszcza zaś „śmierci Tarel!ki­
na", pokazał w krzywym zwierciadle groteskowej, 
niezwykle ostrej satyry całą potworną drabinę hie­
rarchii i ustroju biurokratycm~o, poczynając od naj­
niższych jej szczebli aż rdo najwyriszych. 

Najbardziej wr<>go cenzorzy carscy ustosunkowali s i ę 
do „śmierci Tare1kina", uważając ten utwór za naj­
bardziej „Sl2'lk:odliwy", niemal „przestępczy". Mo.cno 
„okrojona" i znieksztalc-0na przez eenz,urę „śmierć 
Tarel!kina" ukazałia się na scenie d'qpiero po 32 la:tach 
od napisania jej przez autora. Premiera <>dibyła się 
w 1900 roku na scenie :prywatnego Teatru Małego 
w PetersbUJl'g'U. Wystawiono ją pod tyMem- „We­
sołe dni RasP'lujewa". 
Postać Rasplujewa, symboliz,ująca na równi' z innymi 
P-OStaciami, występującymi w utworach Suchowo-Ko­
bylina, ,,ci.emnogród" samowoli -carskiego sądownic­
twa i policji, ukazuje się we wszystkich niemal częś­
ciach trylogii. Do tej postaci autor przywiązywał spe­
-cjalne znaczenie. 
Rasplujew- zibankrutowany iziemianin, który znalaZ!ł 
się ·nia „dnie" życia,, zwierzał się Suehowo­
Kobyilin - istniał w rzeczywistości. Znałem go 
os0>biście i stykałem si.ę z nim - :W iróżn.ych okolLcz­
nościach. Był to w swej istocie straszny człowiek, by­
najmniej nie ,podobny do tragikomic2mej postaci by-
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walca podejrzanych knajp, którą stworzył pierwszy 
wykonawca tej Toli, artysJ;a Sadowskij. Niestety, mimo 
moich protestów, Sadowskij założył fundamenty tra­
dycji całkowicie mylnej i inrterpretacji tej postaci na 
scen:e. Rasplujew, którego znałem, ukazuje się w ca­
łej swej zgrozie dopiero w „Smierci Tarełkina". 
Zwłaszcza w tej sztuce, mimo splotu pozornie tragi­
komicznych sytuacji, Rasplujew nie może i nie po­
winien być ani śmieszny, ani anegdotycznie prze­
sadny. Jest poprostu straszny''. 
Ze wszystkich swoich utworów - odnotowuje we 
wspomnieniach hr. 'Saljas-Suchowo-Kobylin najbar­
dziej wysoko oceniał i lubi'ł właśnie „Smierć Tareł­
kina''. Nazywał tę sztukę „dusz<ą" i „kwintesencją" 
całej ·swojej twórczości. 
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Sztuki Suchowo-Kobylina zachowały się w „żelaz­
nym" repertuarze teatrów nie tylko carskiej Rosji, 
lecz również w Związku Radzieckim. Ale dopiero na 
scenach radzieckich jego utwory wystawiono bez żad­
nych skrótów i zniekształceń, wprowadzonych przez 
carską cenzurę. 

„Sm-ierć Tarełlkina" przetłumaczono na szereg języ­
ków i grano z wielkim powodzeniem we Francji, 
Niemczech, Włoszech, Czechosłowacji, F inlandii, Buł­
garii, a .nawet w daJekiej Japonii. 

W PdlS>ce ullwory Suchowo-Kobylina wystawfa.ne były 
na scenach wielu teatrów od szeregu lat. Między in­
nymi', przed wojną występując w rolaoh Kreczyń­
skiego oraz Rasplujewa na scenie wileńskiej, znako­
mite kreacje stworzyli Alfred Łodziński oraz Jan 
Krurnakowicz.. W latach powojennych odnotować na­
leży wystawienie „Wesela Kreczyńskiego" na scenie 
wrocławskiej oraz „Smierć Tarełkina " w Warszawie 
z. udziałem znakomitego aktora Jacka Woszczero-
w i cza 

STANISŁAW POWOŁOCKI 



MAŁA 

ANTOLOGIA 

ALEKSANDER PUSZKIN (1799-1837) 
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Zasiedli spolem: 
Każdy nad stolem 
Wsparty, 

A każdy w wiście 
Bil zamaszyście 
Karty. -

I tylko czasem 
Przerwą z halasem 
Ciszę, 

Każdy na desce, 
Kredą, po kresce 
Pisze. -

I wiodą spory 
Lewy, honory! 
Krzyczą. -

I znowu w szyki 
Trefy i piki 
Liczą -

Po każdym robrze, 
Stuknęli dobrze 
Starki; 

I znów nad stołem, 
Zwiesili spolem 
Karki. 

(przełożył Wł a d y s ł a w S y r o k o m 1 a) 

MICHAŁ LERMONTOW (1814-1841) 

Żegnam cię, nieumyta Rosjo, 
Kraju niewolnych, kraju panów, 
I was, co mundur strojny noszą, 
I was, poslusznych im poddanych. 

Być może, wśród Kaukazu stoków 
Skryję się od twych panujących, 
Od ich wszechwidzącego wzroku 
I od ich uszu wszechslyszgcych. 

(przelożyl Mar i a n Pi e c h a l) 
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IWAN TURGIENIEW (1818-1883) 
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KNUT 
Rzemienny knucie, nie bezwonny, 
Na pustym polu zapomniany, 
Oto do marzeń zawsze skłonny 
Stoję przed tobą zadumany. 

Kto dal ci uchwyt tak przyjemny, 
Tasiemką pięknie przyozdobił, 

A zwłaszcza koniec twój rzemienny 
Tak zmyślnie w ołów przysposobił? 

Powiedz mi, kto cię bral do ręki? 
I kim byl ten, co mu służyłeś? 
Czyś w biciu ciężki był, czy lekki, 
A najważniejsze - kogo biłeś? 

Czyś tylko grzbiet żałosnej szkapy 
I jej zapad le boki chłostał? 
Czyś spadał, aż do tchu utraty, 
Na plecy chłopa i bandosa? 

Czyś więcej mężczyzn - tnąc - oprawił, 
Czy kobiet - powiedz, mój harapie? 
I czemu w polu cię zostawił 
Ten, co cię mocno trzymał w łapie? 

Czyś stukał może w okno niskie, 
Wzywając dziewki do roboty 
Albo do pana w łapy śliskie 
Na gumnie lub gdzieś w kącie szopy? 

Lub może, knucie ty słowiański, 
Chłop tobą swoją pięść uzbrajał 
I, rżnąc na odlew w tyłek pański, 
Z bólem go chłopskich d. .. oswajał? 

Jednak cośkolwiek dotąd czynił, 
Składam ci, knucie, hold powinny, 
Podporo tronu i świątyni, 
Symbolu ziemi mej rodzinnej! 

(przełożył M a r i a n P i ech a l) 
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MIKOŁAJ NIEKRASOW (1821-1877) 

BUNT 

„ .Jak wicher pędzę więc z Riazani, 
Zastaję we wsi tumult, ruch ... 
No, usłyszeli swoje, dranie! 
I wszyscy na kolana buch! 

Struchlała bestia zbuntowana! 
Wzdłuż rzędów szedłem strosząc brwi 
I tych upadłych na kolana 
Kolanem w zęby aż do krwi! ... 

(przełożył J u I i a n T u w i m) 

EPITAFIUM 

Rżnął całą zimę w karty 
W miasteczku lub w powiecie. 
Zające nie na żarty 
Zaszczuwał nawet w lecie. 
Zmarł w polu, pijaniutki, 
Z przeziębienia i wódki. 

(przełożył L eo po f d Le w i n) 
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GŁOSY PRASY O „OBRONIE KSANTYPY" 

Mieczy s I a w Ja g os ze wski („Dzjenni k Lódz..1<il" 
z dnia 27. I. 61) p isze : „w T>eatrze 7,15 wystawiono sztukę tę 
w reżyserii Je.- z ego A n t cz a k a i J a n u s z ·a KI o -
si ń ski ego, bardzo sta·rannie, uwypuklając za równo jej 
komediowy, jak i dra m atyczny charakter. Bardz·o p ' as.tyczny 
w c ha r a kteryzacji, a sugestywny w pod.a,wa.niu teksitu był 
Ja n us z KI os i ński j ako Sokrates. Dużo humoru wno ­
sił do sztukŁ swoją zabawną soLstyką n'~"'·o·! nik T yreusr 
w wybornym uj ęciu G u s ta w a Lu t k i e w i cz a. Dob!"Ze 
cz c•l scę '" todze Charmidesa B o g d a n Mi ku ć - p r.zyjem­
ry był j ako F edro·> Krzys ztof Ziembiński. 
OsobP"a w.zmianka należy się J a d w i d z e A n d r z ej ew -
s ki ej. rolę Ksantypy, Zl!(Or:z.h."'n i ałej i za\\iedzior.ej. 
a w;:.pa nialomyślnej - real.Lz.uj ~ An<lrzejewska z przejmująca 
s:łą dramatyczną . " 
w l a d y s l a w o r l o ws k Ł („Głos Robotniczy" z dnia 
24 . I. €!) 1p isze: „Reżysenzy zadbaJi o właściwy rytm przedsta-
11·ienia i o oddanl.e specyiicrnego klLffiatu s z1uki. Szczegól nie 
akcen•lowane są sceny z uc:tzialem Ksantyp y i S okrat~.a . 
r:>•,zt a to tylko " -esole fote rmedia . Scera końcowa s."lt uki ro ­
~egrana jest bardzo dob rze rpnzy po mocy świa teł. W kultu­
r alr..ie za.kreślonych prz.ez. reżyserów i p rzez scenografa 
H e n r i Po u 1 ei n a ramach sztwki dos.k onale znalaz 1a s 'ę 
odtwó rczyni roli tytuło\\·ej - Jadwi g a A n drze j ew -
s ka. Artystka ta o d d awna czekała na taką rolę dl a siebi·e. 
Je>.i Ksar~ypa j~t p od cieniutką warstew•ką oprys:ctiwości n 1-
t·1t"'.'t wrażl:1\vą i uc-uc.iowo. tęsk•niącą i.a. innym życ i em. Inter­
pretacja 1końcowych p art.i.i. S<Zituki robi szczególnie silne wra­
ŻF"•:iie.'' 
J e r z y P a n a s e w i cz („ Expr.ess" z dnia 28 i 29. I. 61) pi­
s- e : „Komed 'a Mo rs t i n a j:>st kome<!Lą a•ktorską. Hoj a c1 
r o· ?mi. k!tó re można dźwignąć albo położyć i żadną insceni -
7?cia tu ię r.eżyser nie wymiga. Ale i ni~ potrz.ebowa ł się 
m:gać - rz,ecz b owiem akto•r.sko z robiona jest nj.emal bez pct­
dła. chyb a. że uprzemy się \.vypomn',~ 1<i'ka nieudanyc'1 eni­
zodów. Gustaw Lu t kiewic z. ! Sliczny był j a.ko Ty­
reus z, filr.ezyjny, <dyskretny , a jak ruieod,parcie śmiesmy ! B o­
gata. wyc:enio\\·a.na rola i to jedna z "''ę k..<rzlYCI'\ ról w S!Z.tL<ce. 
B ard-zo d o bra Mirryna (Jo a 1n 1n a. Je dl ew ska) , ł adna r ola 
Channidesa (B o h d a n Mi ku ć) , przyj.emne rólki Parra~jo­
sa (S ł a w o m i r Mis i u re w i cz), Wieśniaka (S t a n i -
s ł a w Ka m i ń s k i) i Niewolruilka (D o b r o s I a w M a -
t e r). C2'.Y wreszcie Fedrooo (Kr zys z to f z i em b i ń s k i). 
Sokrates - J a 11 u s z a KI os i ń s ki ego. Niełatwy o!'"l.ech 
d o zg,ryzi.eni.a, jeżeLi się weźmie rpod uwagę , że m6wi s ię 
o Sokratesie b ez p rzerwy. a,le na scenie w:iidać go r aczej n.l.e­
\\'iele. Klos i ń~tki p orad'l.il sobie jednak bandzo ładnie . Myślę, 
że się na mn:>e Jadwig a A .n dr ze j ew ska nie obr'i<Z.! . 
jPżeli powiem , że grając wyraźnie p rzecil\v;ko w a run k om -
grała z;n a kornici.e. Wsziystko w n iej było - miłość. przywi ą ­
za nie, r-0z,paCZJ, rból , gniew. I końcowa bez:n.a'dcieja - zaska­
kujące zrozumi.eni.e konieczności dżwtl.ga<nia swojego losu. 
Chwalę aktoirów, wypadałoby również pochwalić reżys~rski 
duet : Jer zego Antczaka i Janusza Kło· siń­
s ki ego za t.empo umia·rko wane, lecz n ie za leniwe, za 
i asne sytuacje i prz.ej rz,yście wyłożonvr sens s'.htuki. I sceno­
grafa - He nr i Po u I a. i n - szczególnie za kostiumy.A 
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H. Sienkiewicz 
„Zagłoba swa tern" - śpiewog·ra w układzie i reżyserii 

Ja.nusza Kłosińskiega 

L. H. Morostin 

scenografia - Henri Poulain 
muzyka -Tomasz Kiesewetter 

„Obrona Ksantypy"- reż. Jerzy Antczak i Janusz 
Kłosiński 

„Noc z'. mowa" 

scenografia - Henri Poula:i.n 

- widowisko dla dzieci 
reżyseria zespołowa 
scenografia -Ewa Nahlik 
o.pr. muz. - Pi·otr Hertel 

Aleksander Suchowo~Kobylin 
„śmierć Tarelkina" -

reżyseria - Bohdan Korzeniewski 
w roli głóW1I1ej - Gustaw Lutkie-
wicz 

W ,przYJgotowaniu: 

Labiche i 1Ma!.'1:in 
„Podróż Pana Perichana" 

Carlo Goldoni 

reżyseria - Janus.z Kłosiński 
scenografia - Henri Poula:n 

rw roli p. Perichona - Dobros.ła.w 
Mater 
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